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W spółczesny nam ustrój ekonomiczny 
nigdy nie powstaje odrazu naw et w kra­
jach  silnie scentralizowanych. Przykładem 
Prancya starożytna. „Przywileje" oddziel­
nych m iast i prowincyi były długo prze­
szkodą do swobodnego krążenia zboża. 
One to głównie sprawiały, że sól w je ­
dnych miejscowościach kosztowała dwa 
i trzy razy więcej, niż w drugich. W szyst. 
kie te wogóle przywileje były zabytkam i 
dawnego, odosobnionego gospodarstwa, 
wytwarzającego li tylko na własne po­
trzeby. Przetrwały one do słynnej nocy 
z dnia 4 na 5 sierpnia 1789 r., kiedy za 
przykładem, zrzekającej się swych praw 
feodalnych szlachty, przedstawiciele stanu  
średniego zrzekli się przywilejów m iast 
i prowincyi.

Zabytki te czasów dawniejszych zni­
kały daleko prędzej w krajach, gdzie 
wcześnie dokonała się centralizacya poli­
tyczna, jeżeli nie adm inistracyjna. Tak

było np. w Anglii po podboju normandz- 
kim. I tam już w 1214 r. baronowie w y­
mogli na Janie bez ziemi „wielką kartę" 
swobód, która między innemi dawała kup­
com zupełną wolność handlu i swobodę 
ruchów w granicach całego królestwa.

Republiki i małe ksiąstew ka włoskie 
odczuwały również potrzebę rozszerzenia 
zakresu swobodnej wymiany. Nie ucie­
kając się do stworzenia jedynej władzy 
centralnej, zdobyły one sobie korzyści 
zjednoczenia przez wprowadzenie zasady 
federacyi. W związkowych aktach gm in 
lombardzkich i toskańskich', tworzących 
tę  potężną ligę, która niejednokrotnie od­
pierała najścia cesarzy niemieckich i przez 
to ocaliła republiki miejskie od u tra ty  ich 
swobód, spotykam y na każdym kroku 
uchwały, zapewniające swobodny przywóz 
i wywóz zboża w granicach związku. To 
samo napotykam y w m iędzynarodowych 
traktatach, zapewniających W enecyi ko­
rzyści handlowe na całem pobrzeżu Adrya- 
tyku. Miasta Friulu, Istryi i Dalmacyi 
otworzyły swe rynki dla wyrobów prze­
m ysłu weneckiego na długo przedtem, 
zanim przyłączone zostały do Rzeczypo­
spolitej weneckiej. •

Przyczyną zniewalającą średniowie­
czne republiki i księstwa do wyjścia z eko-
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nomicznego odosobnienia, był głównie 
wzrost handlu i przemysłu wewnątrz 
miast oddzielnych. Gęściejsze ich zalu­
dnienie wymagało wytwarzania wartości 
wymiennych w coraz większych ilościach 
i swobodnego ich wywozu za granice 
miejskiego okręgu i hrabstwa.

Miasta, które w XI i XII wieku zaj­
mowały się na równi z wioskami rolni­
ctwem i hodowlą bydła i posiadały wspól­
ne pola i łąki, stają się w XIII i XIV 
wieku wielkimi składami towarów albo 
też przemysłowemi środowiskami, dostar- 
czającemi swoje wytwory na rynki całego 
świata. Takie zmiany zachodzą szczegól­
niej w tych miastach, które leżą przy 
wielkich gościńcach jak  np. Lion, Paryż, 
Norymberga. Również i porty morskie: 
Amalfi, Salerno, Neapol, Genua, Marsylia, 
Barcelona, Wenecya, a na północy Lon­
dyn, Antwerpia, Gandawa, Briigge, Lube­
ka, Hamburg i inne miasta, które w stą­
pią później do związku hanzeatyckiego, 
rozwinęły swój przemysł i handlowe umo­
wy dzięki traktatom, zawieranym z kra­
jam i Wschodu i Północy i stały się han­
dlowymi pośrednikami między światem 
chrześcijańskim i muzułmańskim, między 
religią Wschodu a religią Zachodu. 
Lecz swoboda handlu międzynarodowego 
nie- stawała się w każdym razie zasadą 
ogólną, ponieważ każdy rząd, chcąc za­
chować wyłącznie dla siebie wypływające 
z niej korzyści, stawiał kupcom innych 
krajów najróżnorodniejsze przeszkody pod 
względem swobodnego przywozu i wy­
wozu towarów.

Pomiędzy Pizą a Genuą, Geuuą a We- 
necyą wybucha zacięta walka, wywołana 
przez ekonomiczne przyczyny, walka ma­
jąca jedno tylko na celu: owładnięcie 
rynkami morza Czarnego, Archipelagu, 
Syryi i Egiptu. Podobne przyczyny do­
prowadzą w przyszłości do nieskończonych 
sprzeczek między Holandyą i Anglią, 
w czasie których Hugo de Groot, Holen­
der, wygłosi i bronić będzie zasady wol­
nego handlu morskiego, bardzo wygodnej 
dla wszechmocnej na morzach Holandyi, 
lecz zakwestyonowanej przez Seldena, An­

glika, jako bardzo uciążliwej dla począ­
tkującego handlu angielskiego.

Ażeby rozszerzyć stosunki handlowe 
z innymi krajami, państwa centralne i fe- 
deracye miast urządzały składy produ­
któw giównych gałęzi swego przemysłu 
w różnych ośrodkach handlu międzyna­
rodowego. Tak np. Anglia, chcąc ułatwić 
wywóz swych tkanin wełnianych, urzą­
dziła w Calais, a potem w Middelburgu 
i w Antwerpii tak zwane „staples" t. j. 
składy, w których kupcy mogli się za­
opatrywać w sukna angielskie. W tym 
samym celu Hanza założyła kantory w We- 
necyi, w Bergen (Norwegia), na wyspie 
Gotland (morze Bałtyckie), w Nowogro­
dzie, w Londynie, Gdańsku i t. d.

Drugim środkiem rozszerzenia wy­
miany były jarm arki, na które zjeżdżali 
się kupcy z różnych krajów.

Zupełnie zrozumiałem jest dążenie 
królów francuskich i książąt niemieckich 
do wzięcia pod swą bezpośrednią opiekę 
miejsc takich zjazdów i do zabezpieczenia 
im korzyści opieki monarchy, Która ograni­
czała nieprawne pobory baronów feodalnych 
i zabezpieczała swobodny przewóz towa­
rów, na targ  wysyłanych.

Historya ekonomicznej ewolucyi wzbo­
gaciłaby się niezmiernie, gdybyśmy mieli 
zbadane wielkie jarm arki w przeszłości 
w takich miejscach jak: Lille, Briigge, 
Norymberga, Lipsk, Troyes w Szampanii.

Rozpatrywaliśmy dotąd jedną stronę 
w rozwoju współczesnego ustroju ekono­
micznego, mianowicie: wzrost stosunków 
wymiennych i obiegu bogactw.

Teraz należy nam zbadać następstwa 
tego faktu w dziedzinie wytwórczości 
i podziału.

Jednakowe zjawiska powtarzają się 
zupełnie u różnych narodów i w różnych 
czasach nieraz po upływie kilku stuleci 
nawet.

(O. d. n.)
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K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  E m e r y tu r a  n a u c z y c ie l i  g im n a zy a l-  
n ych .  Z dniem 14 iipca r. b. wchodzi 
w moc nowo uchwalona przez Izby pra­
wodawcze ustawa o polepszeniu uposaże­
nia osób, urzędujących w zakładach na­
ukowych średnich męskich.

Nowe prawo, podwyższając pensye 
dyrektorów, inspektorów i nauczycieli gi- 
mnazyów i szkół realnych, jednocześnie 
powiększa ich emerytury. Przyznanie peł­
nej emerytury następuje po 25 latach 
urzędowania.

Przy rozważaniu projektu ustawy 
w Izbie państwowej, powstało pytanie: 
czy nauczycielom szkół początkowych, śre­
dnich, należy zaliczać na poczet emery­
tury czas poprzedniego ich urzędowania 
w szkołach początkowych? Izba państwo­
wa kwestyę tę rozstrzygnęła w duchu 
twierdzącym, natomiast Rada państwa, 
a następnie i komisya pojednawcza, uchwa­
lony w tym sensie, przepis odrzuciła.

Gdy jednak wkrótce potem Rada pań­
stwa, rozważając ustawy o szkołach po­
czątkowych wyższych, postanowiła, ażeby 
nauczycielom szkół początkowych, w razie 
przeniesienia ich na posadę do szkół począ­
tkowych wyższych, zaliczać do emerytury 
i czas poprzedniego urzędowania w szkołach 
elementarnych, stało się to dla 41 posłów, 
przeważnie z frakcyi nacyonalistów i pa- 
ździernikowców, pobudką do złożenia Izbie 
państwowej wniosku do ustawy, domaga­
jącego się, ażeby nauczycielom i nauczy­
cielkom szkół początkowych, mianowa­
nym na urzędy do zakładów naukowych 
średnich, zaliczać do emerytury ich urzę­
dowanie w szkołach początkowych. W myśl 
wniosku, ma się to jednak nie stosować 
do tych nauczycieli i nauczycielek, którzy, 
porzucając szkołę początkową, odebrali 
swoje wkłady z kasy emerytalnej nauczy­
cieli szkół początkowych lub z funduszu 
emerytalnego gub. Królestwa Polskiego; 
zresztą odebrane wkłady nauczyciel może 
zwrócić, czy to jednorazowo, czy sposo­
bem potrącań z pensyi, i wtedy zyskuje 
prawo zaliczenia swej służby w szkole 
początkowej do emerytury.

Powyższe zasady, wedle propozycyi 
wniosku, mają się stosować i do księży 
prefektów, tudzież do innych osób, wy­
kładających religię.

Niemal jednocześnie z poprzednim 
projektem, wpłynął do Izby państwowej 
również wniosek do ustawy w przedmio­
cie zrównania praw i uposażenia osób, 
urzędujących w średnich zakładach na- 
kowych żeńskich z prawami i uposaże­
niem nauczycieli i urzędników szkół mę­
skich. Wniosek ten nosi podpisy 90 po­
słów z prawicy, nacyonalistów i paździer- 
nikowców.

Oba rzeczone wnioski rozważała ko­
misya oświaty ludowej w Izbie państwo­
wej i uznała je, jako pożądane, a Izba 
państwowa, na posiedzeniu w dniu 17-ym 
b. in.. podzieliła poglądy komisyi.

—  Z a s i łk i  na  m a s z y n y  r o ln ic z e .  De­
partament rolnictwa przyznał Centr. Tow. 
rolniczemu na rok bieżący 9 tysięcy rub. 
na maszyny dla Kółek rolniczych. Kółka 
rolnicze w tej sprawie zwracać się mogą 
wyłącznie do zarządów okręgowych wy­
działów, którym pozostawione jest wybra­
nie punktów na umieszczenie maszyn.

Udzielanie zasiłków ma na celu nie- 
tylko rozszerzenie użytkowania maszyn, 
lecz przedewszystkiem propagandę sgół- 
kowego użytkowania i nabywania ma­
szyn zbyt drogich dla jednostek. Zasiłki 
mogą wynosić nie więcej niż 75 procent 
przy kupnie maszyn do czyszczenia ziarna, 
i nie więcej niż 50 procent przy naby­
waniu siewników. Pozostałe 50—25 proc. 
musi złożyć Kółko miejscowe lub grupa 
jego członków. Zakupy załatwia Centr. 
wydział Kółek.

Stosownie do instrukcyi departamen­
tu, maszyny umieszczone w punkcie nie­
należycie prosperującym, mogą być w prze­
ciągu pierwszych lat pięciu cofnięte. Pie­
niądze, wpłacone przez organizacye miej­
scowe, podlegają w tym razie zwrotowi. 
Nadzór nad maszynami, oprócz zarządu 
Kółek, mają instruktorowie okręgowi oraz 
instruktor wydziału centralnego. Po upły­
wie lat pięciu maszyny stają się własno­
ścią organizacyi, która złożyła początkowe 
25—50 procent, lecz która obowiązana 
je st w dalszym ciągu składać sprawozda­
nia centralnemu wydziałowi Kółek.

—  D raga  k r a jo w a .  Władze ministe- 
ryalne zatwierdziły, proponowany przez 
magistrat miasta Warszawy, wydatek na 
kupno dragi parowej do robót na Wiśle, 
z tem jednak zastrzeżeniem, aby draga 
wykonana była w jednym z zakładów 
w obrębie Państwa Rosyjskiego. Z tego 
powodu magistrat rozesłał obecnie zapy­
tania do 'różnych fabryk w Królestwie
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i C esarstw ie , czy m ianow icie m ogą się 
podjąć w ykonan ia d rag i i za ja k ą  cenę, 
w  jak im  czasie i t. d.

— Jarmark na wełnę. Tegoroczny j a r ­
m ark  na w ełnę zaznacza się znaczną ob ­
fitością dostaw y. D ow ieziono do sk ła ­
dów  bankow ych 7 ty sięcy  462 p n d y  
w ełny, co podnosi ilość dostarczoną w ro ­
k u  bieżącym  do 19 ty sięcy  498 pudów  
czyli o trzy  i pół ty siąca  pudów  więcej, 
niż w roku  zeszłym . T aka obfitość d o s ta ­
w y w yw ołała oczywiście ten d en cy ę  zn i­
żkową. N abyw cy żądają obniżenia ceny
0 ru b . 4— 5 na pudzie w porów naniu  
z rokiem  zeszłym , producenci zaś godzą 
się najw yżej n a  u stęp stw o  2 do 3 rub . 
S ku tk iem  tego  nie sprzedano  jeszcze ani 
jed n e j p a rty i w ełny. N a ja rm a rk  p rzy ­
byli dość licznie przedstaw iciele fab ry k  
z Tom aszow a, Zgierza, B iałegostoku i t. d. 
K upców zagranicznych  brak.

— Smutna statystyka. W edług  danych  
urzędow ych, od 1 styczn ia  do 14 czerw ca r. b. 
w  Łodzi było 57 napadów  bandyck ich , 
583 kradzieże n a  sum ę 192 tysiące 830 rb., 
rozpraw  nożow ych 127, zab itych  przez 
bandy tów  9 osób oraz w pościgu  za b an ­
dy tam i zabito  z pośród n ich  4?

— Z Jasnej Góry. W ty ch  dn iach  b a ­
wił n a  Jasn e j Górze i badał służbę k la ­
sz to rną w spraw ie funduszów  k lasz to r­
nych  sędzia śledczy do sp raw  szczegól­
nej w agi przy siedleckim  sądzie o k ręgo­
w ym  p. K reczninko.

— Krwawe napady bandyckie. W  po­
wiecie stopnickim  zabito  rodzinę, złożoną 
z 4 osób. Zrabow ano 1,405 rb .

W e w si W isznopolu  w pow. hum ań- 
skim  czterech ban d y tó w  wpadło do m ie­
szkania zam ożnego w łościanina, zabili go
1 zrabow ali k ilka ty sięcy  rb - D w u b an d y ­
tów, Żydów, z częścią pieniędzy aresz to ­
wano.

— Trup w koszu. Na dw orcu  kur- 
skim , w oddziale bagażow ym , znaleziono 
w koszu, p rzysłanym  z P e te rsb u rg a  jeszcze 
w styczniu, tru p  kobiety.

— Podmycie plantu. S ku tk iem  silnej 
u lew y na odstępie B esłom —N aeran  Sle- 
pcow skaja, kolei w ładykaukask ie j, został 
podm yty  p lan t na d ługości 46 w iorst. 
Ruch w strzym ano. W ed ług  pogłosek, uto- 
rę ło  40 ludzi.

Skutki ulewy. Z T yflisu  donoszą, 
że w okręgu  gun ibsk im  spadła ogrom na 
u lew a z gradem , k tó ry  zrządził znaczne 
szkody. W jed n e j ze wsi g rad  zniszczył

w szystk ie  zasiew y, a potoki w ody uniosły  
sześć kob ie t i w iele bydła, w drugiej 
znów  w si sk u tk iem  ulew y zaw alił się 
dach, k tó ry  zgn ió tł na  śm ierć  cztery  ko ­
b ie ty .

ZAGRANICZNA.

* S tre jk  adwokatów. W  M edyolanie 
rozpoczął się zapow iedziany od dw óch ty ­
godni, z pow odu nieporządków , p an u ją ­
cych  w sądach  tam te jszych , s tre jk  adw o­
katów .

W szyscy członkow ie m edyolańskiej ' 
Izby adw okackiej w liczbie 1,200 odm ó­
wili s taw an ia  tak  u  pretorów , jak o też  
w try b u n a łach  cyw ilnych, sądach  przy­
sięg łych  i try b u n a le  apelacyjnym . Także 
pom ocnicy adw okaccy i p rak ty k an c i są ­
dowi, urządziw szy wiec, uchw alili je d n o ­
m yśln ie  przyłączyć się do s tre jk u . W o­
bec tego  w M edyolanie p rzesta ły  zupełnie 
działać sądy , ludność jed n ak , ani prasa 
nie p ro te s tu ją  przeciw  tem u. P rzeciw nie, 
ogół, a zw łaszcza św ia t handlow y, d o ­
tk n ię ty  bardzo niaporządkam i, panu jącym i 
w sądach  m edyolańskich , popiera usiln ie  
żądania adw okatów , dom agających  się 
w iększej liczby sędziów  i lokalów  sądo­
w ych. Na zeb ran iu  delegatów ^Izby  h a n ­
dlowej i m edyolańsk ich  tow arzystw  ekono­
m icznych  uchw alono  jed n o m y śln ie  uznać 
żądan ia  adw okatów  za zupełnie słuszne, 
z drugiej zaś s tro n y  rząd  s ta ra ł się w o sta­
tn iej chw ili, odpow iadając w Izbie posłów 
n a  in te rp e lacy ę  w tej spraw ie, zażegnać 
s tre jk  n iebyw ały , ale, ja k  m ożna było 
z g ó ry  przew idzieć— bez sk u tk u .

N a posiedzeniu  zarządu  m edyolań­
skiej Izby adw okackiej, spełniającej obe­
cnie fu n k cy ę  k o m ite tu  w ykonaw czego 
s tre jk u , zgodzono się na  to, że rząd  nie 
zasługu je  n a  zaufanie, a za p recedens pod 
ty m  w zględem  służy zajście w T urynie, 
gdzie adw okaci, w ierząc zapew nieniom  
rządu, zan iechali zam ierzonego s tre jk u , 
od dw óch je d n a k  m iesięcy oczekują na- 
próżno do trzym an ia  przez rząd  obietnicy 
zw iększenia liczby sędziów  w T urynie. 
To też k o m ite t uzn a ł za konieczne trz y ­
m ać się rezolucyi, uchw alonej przez ogól­
ne w alne zgrom adzenie adw okatów  i s tre j­
k u  nie odwoływ ać. W e w szystk ich  dziel­
n icach  m iasta  u tw orzono podkom ite ty , 
m ające czuw ać nad  ścisłem  w ykonaniem  
rezolucyi. W  in te resie  je d n a k  publiczno­
ści, m ającej sp raw y  sądow e, postanow iono, 
że dopuszczalne je s t  s taw anie  w sądach  
w tak ich  w ypadkach , w k tó ry ch  chodzi
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0 zabezpieczenie praw klientów. Tak np. 
wolno adwokatom staw ać przed sądami 
dla żądania odroczenia danej sprawy, pod 
żadnym  jednak  pretekstem  nie wolno do­
puszczać do m erytorycznego rozważania 
sprawy.

* Rozruchy w  L i z b o n i e .  Kłopoty mło­
dej republiki portugalskiej mnożą się z ka­
żdym dniem. Oprócz ciągłych powstań 
rojalistów , trapią ją  bezustannie, bodaj 
groźniejsze, niż powstania rojalistyczne, 
rozruchy robotnicze. Robotnicy, którym  
naobiecywano, iż z chwilą zaprowadzenia 
rządów republikańskich położenie ich zmie­
ni się zasadniczo ku lepszemu, rychło się 
przekonali o zwodniczości tych obietnic
1 od dłuższego czasu stolica Portugalii 
i okolice przemysłowe kraju są widownią 
strejków  i zaburzeń, często krwawych.

• Obecny stre jk  kolelowy, trw ający już 
od paru tygodni, doprowadził znowu do 
zatargu tłum u z policyą i wojskiem. Strej- 
kujący kolejarze urządzili demonstracyę 
w celu powstrzym ania komunikacyi u li­
cznej w Lizbonie. Przeciwko nim wysłano 
silne oddziały policji, które rozpraszając 
m anifestantów, użyły broni i zabiły jedną 
osobę oraz kilka raniły.

CMENTARZE i POGRZEBY  
NA KOREI.

( C . d.)

Zabierają je  dusze oraz wysłannicy 
podziemni, odprowadzający jedną z nich do 
„dziesięciu sędziów". Jednocześnie sługa 
wynosi odzież nieboszczyka na dach 
i, ująwszy ją  jedną  ręką za kołnierz, 
a drugą rozsuwając fałdy, zwraca się na 
północ, dokąd odchodzą wszystkie dusze, 
z trzykrotnem  wezwaniem imienia niebo­
szczyka, w nadziei, że dusza jego powró­
ci do ciała. Po zejściu na dół, sługa 
tern ubraniem  pokrywa zmarłego. Tym ­
czasem w podwórzu naprzeciw wejścia, 
pośpiesznie, obyczajem chińskim, budują 
altanę z mat, w ysłaną m atami, gdzie 
umieszczają stół z jedzeniem  dla dusz 
nieboszczyka. W ybierają z najbliższych 
krew nych przewodniczącego dla mężczyzn 
i przewodniczkę pogrzebu dla kobiet.

Na placu Don Pedro stoczono zaciętą 
walkę, strejkujący rzucili trzy bomby, 
których wybuch zranił wielu policyantów 
oraz kilka osób, przyglądających się walce 
z balkonów. Tłum odstąpił dopiero przed 
szarżą kawaleryi.

Wieczorem przywrócono względny 
spokój, ulice zajęła konna gw ardya repu­
blikańska, która niedopuszcza do grom a­
dzenia się tłumów na ulicach.

Jednocześnie prawie wybuchły groźne 
rozruchy w Covilhao, gdzie 12 tys. robo­
tników je s t bez pracy.

* S z a r a ń c z a  w  H i s z p a n i i .  W okolicy 
M adrytu pojawiły się olbrzymie masy sza­
rańczy, która zniszczyła pola i ogrody 
dokoła miasta.

Rozmnożeniu się szarańczy w tym 
roku sprzyjała niezw ykle'  łagodna zima 
i panujące w całym kraju  od dwóch m ie­
sięcy upały. Obecnie przeciętna tem pera­
tu ra  w Madrycie wynosi 36 stopni Cel- 
siusza.

Olbrzymie chm ury szarańczy przela­
tującej za żerem z miejsca na miejsce, 
spowodowały niecodzienny wypadek. Lo­
tnik Maures, odbywając konkursow y lot 
dokoła M adrytu został otoczony przez tak

W tedy dopiero przystępują do obm ywa­
nia i ubierania ciała. Ale przedtem obe­
cni, wyjąwszy przewodniczącego, wycho­
dzą na podwórze i stają  u  południowej 
strony nam iotu twarzą na północ z gło­
śnym  krzykiem i płaczem.

Nieboszczyka rozbierają, zaczesująm u 
włosy po korejsku do góry i związują 
w pęczek na czubku, poczem obm ywają 
ciało wodą pachnącą i wycierają ręczni­
kiem. Obcinają mu paznogcie na rękach 
i nogach a zrzynki z każdego palca cho­
wają starannie, do osobnych, m ałych wo­
reczków. Do osobnego również woreczka 
składają wyczeski włosów, a wszystko 
następnie umieszczają w trum nie, g d jż  
dla uniknięcia przyszłych powikłań ży­
wych z um arłym i nic nie powinno pozo­
stać na ziemi z ciała chowanego niebo­
szczyka. W odę do mycia wylewają, grze­
bienie i ręczniki wyrzucają do osobnego 
dołu na podwórzu.

Do ubierania przenoszą zmarłego na 
inną deskę, pokrytą m atam i i kołdrą.
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g ęstą  chm urę szarańczy, że sk rzyd ła  m o­
to ru  nie m ogły  działać i ap ara t spadł na 
ziem ię z w ysokości 30 m etrów . N a szczę­
ście lo tn ik  w yszedł cało.

* Pole bi twy  pod Zanzurem.  Rzym ska 
„Tribuna* podaje s traszny  obraz pola 
b itw y pod Zanzurem, położonym o 25 k i ­
lometrów n a  zachód od Trypolisu.

W  bitw ie tej W łosi zadali ciężką 
klęskę połączonym  siłom  T urków  i A ra 
bów.

Poprostu  je s t  nie do uw ierzen ia  — 
pisze koresponden t — co za rzeź spraw iła 
nasza arty le rya. Ręce, nogi, głow y i in ­
ne szczątki ludzkie leżą dokoła stosam i, 
pom ieszane z łachm anam i b rudnych  sza t 
arab sk ich , połam anem i karab inam i i pa­
czkam i ładunków . W n iek tó rych  m ie j­
scach, ja k b y  zm iecione do kupy  przez 
okropną ig raszkę losu lub orkan  pustyn i, 
sk łębiły  się se tk i zakrw aw ionych, bladych 
postaci ludzkich, szerząc w oń zgnilizny.

W idzim y tu  ju ż  nie śm ierć, lecz n a j­
dziksze, n a jb ru ta ln ie jsze  zniszczenie, n a j­
straszn ie jsze zniw eczenie w szelkich ob ja­
w ów życia, najpo tw orn ie jszą rzeź g ro m a­
dną, dokonaną przez paszcze ogniste  
dział naszych.

Idziem y dalej. N a przestrzen i k ilku  
k ilom etrów  wciąż te  sam e obrazy. Odpo­
czynek po ty m  w idoku  straszn y m  zn a jd u ­
ją  oczy ty lko  w ówczas, g d y  w zniosą się 
ku  cichym  niebiosom .

Wielka kradzież.  W  stare j w arow ni 
kołoński, w t. zw. „T orburg ,"  skradziono 
n iedaw no  cenny  łańcuch  złoty z b ry ­
lan tam i 25 ty sięcy  m arek, k tó ry  cesarz 
podarow ał ko lońskiem u T ow arzystw u  śpie­
w aczem u. Ł ańcuch  ten  razem  z innem i 
kosztow nościam i przechow yw ano  w Tor- 
b u rg u  w osobnym  oddziale. O gólna w a r­
to ść  sk radzionych  rzeczy w ynosi pół m i­
liona m arek.

PSZCZELNICTWO.
(C. d.)

Rój —  obsadzanie roju.

Gdy ju ż  je s t  ul, to w ypada  o rój się 
postarać. U nas  nie ła tw a  to rzecz, parę

W dziew ają, m u na gołe ciało w atow aną 
odzież, a na  nogi w atow ane pończochy 
i czarne trzew ik i z g ru b ą  podeszw ą p a ­
pierow ą, poczem  przew ijają go przez pół 
pow ijakiem  jed w ab n y m  oraz p łóciennym , 
a z w ierzchu oblekają w perkalow ą lub 
jedw abną, pow łóczystą odzież, śc iąg n ię tą  
pasem . Pas kob iet i u rzędn ików  zawsze 
je s t  koloru czerw onego.

Ten, co ub iera ł nieboszczyka po u m y ­
ciu rąk , um ieszcza na  sto liku  obok ciała 
kaw ałek mięsa, trochę  zupy i papier 
z tk liw ym  i pochw alnym  życiorysem  
zm arłego; w ylew a następn ie  trochę  w ódki 
na  w schodniej stronie, poczem zaczyna 
się karm ienie nieboszczyka kaszą jag lan ą . 
Bogaci K oreańczycy dodają do kaszy  t r o ­
chę pereł i kaw ał n efry tu  w celu zabez­
pieczenia ciała „od szybkiego gn icia". 
P rzew odniczący pogrzebow i zrzuca odzie­
nie z lew ego ram ienia, um yw a ręce 
i z płaczem  podchodzi do nieboszczyka 
to  ze w schodniej, to z zachodniej strony , 
wreszcie s ta je  naprzeciw  i napełn ia  m u

o tw arte  przem ocą u s ta  kaszą z perłam i. 
A by kasza nie w ypad ła , zaw iązują n a ­
ty ch m ias t u s ta  b iałą  ch u steczk ą  perkalo ­
w ą a oczy czarną przepaską, uszy  za ty ­
k a ją  m u w atą, tw arz  p okryw ają  m uślinem  
i zarzucają  na  g łow ą czarną ch u stk ę  je ­
dw abną, k tórej końce śc iąga ją  z ty łu  na 
węzeł. Ręce rów nież obw iązują czarną 
ch u s tą  i całe ciało p okryw ają  kołdrą.

Całą noc palą się w koło n ieboszczy­
ka św iece, sto i krzesło ze złożonem i na 
niem  jeg o  rzeczam i; na stole są  przygo- 
wane: wódka, m iedn ica z wodą, zm ie­
n ian ą  dw a razy  dziennie, g rzebyk , ręczn i­
ki, św ieca, pudło z tym ian k iem  i kadziel­
nica. "Wszystko czeka n a  duszę n iebo­
szczyka, k tó re j w izerunek  leży n a  odzieży 
w postaci białej, jed w ab n e j w stęg i, d łu ­
giej 3— 4 łokci. S toi tam  prócz teg o  p u ­
dło z papieram i, palonym i w ciąż podczas 
cerem onii, a z praw ej s tro n y  w ysoki d rą ­
żek z czerw oną chorąg iew ką, n a  której 
białem i lite ram i w ypisane są: im ię, nazwi-
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m il n ieraz się przejedzie i pszczelnika się 
nie widzi. Prócz tego rzadko k tó ry  go ­
spodarz chciałby się ro ju  pozbyć, bo i tak  
nie m ało m u się ich w ym knie, g dy  je s t 
zajęty  p racą  w polu. Nie jed en  rad  i z t e ­
go, że m u się choć s ta re  trzym ają  w sp ró ­
chniałych  i za tęch łych  kłodach. U je d n e ­
go gospodarza, k tó ry  naw et ze dwa lata  
był w g im nazyum , zawsze było widać 
ty lko dw a pnie obok stodoły, jed n ak  
i z tego  ju ż  był dum ny, bo jeg o  chłopiec 
często się przechw alał wobec sw oich ró- 
w ienników : „Nasi ta ta  um ieją  pacierze do 
pszczół, żeby nie to, to  nasze pszczoły 
byłyby daw no uciek ły".

Gdy tak  nasi gospodarze tra k tu ją  
pszczelnictwo, nic dziwnego, że trudno  
o rój, choć co rok  jed en  pień w ydaje nie 
ty lko  jed en , ale dwa, trzy  i więcej rojów. 
P rzyjaciele zw ierząt ty le zrobili sw oją 
pracą, że lud dla p tac tw a kolo domów 
zaw iesza na  drzew ach gniazda; czyżby

pszczoły, zm uszone w ędrow ać dla w yszu­
kania sobie siedziby, m niej budziły w nas 
litości?

W każdym  roku, co wieś, to słychać, 
że rój z m uzyką przeleciał, że innem u 
sam e osiedliły się w pustym  ulu , że 
osiadły na drzewie, a w reszcie z osłabie­
nia na  niskim  krzew ie. N iekiedy ja k b y  
się w praszały  do naszego dom ostw a, osie­
dlając się w kom inie lub gdzieś na  s try ­
chu. Zeszłego roku  ogrom ny rój zaw inął 
do paw ilonu jed n eg o  z dobroczynnych 
zakładów  pod Łodzią, ale za sw oją śm ia­
łość o trzym ały w yrok  ( s t r a s z n e  
a u t o  d a  f e )  godzien hiszpańskiej inkw i- 
zycyi. Szczęśliwszy by był, g d y b y  w tem  
m iejscu napotkał był starodrzew  na m o­
czarach. D użoby się ura tow ało  tak ich  
roi, zawieszając na  drzew ach rojnice czyli 
pudełka ze 4 ram kam i z naklejonem i po­
czątkam i. Kto niem a ram ek, chociaż ta ­
kież pudełko z naklejonem i do w ieka wo- 
szczynam i.

sko, m iejsce urodzenia i godność zm ar­
łego.

D la odstraszenia złych duchów  d rą ­
żek kończy się w idełkam i ostrem i.

N azaju trz  w dziew ają na  trupa jeszcze 
jed n o  w ierzchnie ubran ie , k tó re może być 
kolorow e. K obiety ub iera ją  w spódnicę 
i d ługą szatę pasem  przepasaną. N iebo­
szczyk następn ie  jeszcze raz zostaje prze­
n iesiony na inną deskę, pod głow ę m u 
k ładą ju ż  nie poduszkę, lecz pozostałe, 
w łasne jeg o  ubranie . Pasy i zawiązki na 
ciele rozw iązują na  chwilę, znow u w ocze­
k iw aniu , czy życie nie wróci doń czasami. 
Z jaw iają się czterej opowiadacze, którzy 
żałosnym  głosem  k reślą  bieg życia i za­
sługi zm arłego. P alą  jednocześn ie tym ia- 
nek  i papier, polany sp iry tusem .

Trzeciego dn ia  w kładają ciało do 
tru m n y , zbitej z g ru b y ch  desek, u  bo g a­
ty ch  ładnie lak ierow anej, ozdobionej i w y­
bitej w ew nątrz  jedw abiem . U bodzy m a­
lu ją  j ą  n a  czarno i w yklejają  papierem :

Dno grobu  je s t  g rubo  w ysypane m iałem  
w ęglow ym  i pokry te papierem , na k tó ry  
kładą następn ie  deskę z siedm iom a d z iu r­
kam i, wyobrażającemu gw iazdozbiór W iel­
kiej N iedźw iedzicy—jed y n y  ślad daw nych 
w ierzeń koreańskich  w ich w spółczesnych 
obrzędach pogrzebow ych. Dno w yścieła­
j ą  kołdrą, w głow ach k ładą poduszkę, po ­
czerń synow ie nieboszczyka przy pom ocy 
m łodszych braci i slug, um yw szy ręce, 
przenoszą ciało do tru m n y  i um ieszczają, 
w niej po rogach  w oreczki z zrzynkam i 
paznogci, z w łosam i i zębami, k tó re  j e ­
szcze przy życiu w ypadły nieboszczykowi. 
P u s tą  przestrzeń  m iędzy ciałem  i śc iana­
mi tru m n y  w ypełniają pozostałą odzieżą 
zm arłego oraz w atą, w szystko n ak ry w ają  
dw om a pokrow cam i, zw anym i „n ieb iosa­
m i" i zam ykają wieko.

(C. d. w.)
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Ale zapoznajmy się bliżej z rojem.
Gdy pszczoły tak się w ulu rozmno­

żą, że im już  ciasno, w tedy grom ada ich 
oddziela się od reszty roju i szuka sobie 
osobnego miejsca do pracy. Dzieje się 
to wtedy, gdy najwięcej m ają pożytku 
w polu t. j. w czerwcu. Przed rójką 
pszczoły zakładają mateczniki, t. j. duże 
komórki na m atkę, kilka, naw et k ilkana­
ście i hodują m atki, a także i tru tn ie . 
Nazajutrz po zasklepieniu pierwszego m a­
tecznika, przy pogodzie, a w 10 od znie­
sienia jego  jajeczka, ro ją się, czyli w ycho­
dzi rój ze s tarą  m atką i ten rój zowie się 
pierwiakiem. Jest on największym.

W tydzień po pierwiaku wychodzi 
z pierwszą młodą m atką drużak, w trzy 
dni po nim — trzeciak, a potem  to już 
i codzień, jeśli je s t  więcej, a może ich 
być do pięciu. Ostatnie małe, nie wiele 
warte.

Ktoby chciał przyśpieszyć rójkę, to 
zgładzić m atkę, a za 10 dni będą się roić; 
ktoby znów chciał powstrzym ać ją , to 
powinien zniszczyć mateczniki i rozsze­
rzyć gniazdo.

Gdy się spodziewamy rójki, należy 
przygotować ul, wytrzeć ściany woskiem, 
melissą lub miętą. W  ulu am erykańskim  
odsunąć deskę odgradzającą w stronę za 
szóstą ram kę, jeżeli na sześciu chcem y 
osadzić rój. Do ram ek nakleić początki 
z czystego wosku. Używa się do tego 
rozpuszczonego wosku napół z kalafonią 
i polewa się łyżeczką koło woszczyny, 
trzymanej ręką na ramce, aż chwyci. 
Nadto przygotować rojnice czyli mały 
ulik lub przetak, kropidło, pióro, podku- 
rzaczkę z ogniem, drabinkę i kubeł z w o­
dą, kapelusz z siatką np. z muszlinem, 
zwieszającą się za kołnierz i rękawice ze 
zwyczajnego wiejskiego płótna, choćby 
o jednym  palcu.

Rój odchodzi zwykle koło godziny 
11 do 1. Już na kilka dni przed ro je­

niem się tłum nie wylęgają na ulu. W  sam 
dzień nie idą na robotę, kręcą się koło 
ula — wreszcie nagle wchodzą do ula 
dla obładowania się miodem, poczem 
z brzękiem w ylatują gromadnie. W yszedł­
szy z ula, nie lecą zaraz w świat, ale n a j­
pierw kręcą się, czekając, gdzie m atka 
osiądzie, w tedy i rój osiada kłębem czyli 
się w i ą ż e ,  najczęściej na jakiej gałęzi. 
Jeśli m atka nie wyjdzie lub zginie, to 
rój wraca do ula.

*

Trzeba się śpieszyć z łapaniem  roju, 
bo w kw adrans a najwyżej w pół godzi­
ny wyrusza w drogę. W celu szybkiego 
wiązania się roju trzeba spryskiw ać je  
wodą, a gdy się uspokoją, spryskawszy 
dobrze jeszcze raz, trzeba podstaw ić ro j­
nicę łub przetak i strząsnąć do niego, po-' 
czem postawić to wszystko na ziemi, aby 
reszta ściągnęła.

Gdyby było po połowie lipca, to już  
się rój nie opłaca, należy go złączyć z in ­
nym. Przed obsadzeniem trzeba ram ki 
rozsunąć i na nie pszczoły wysypać 
z przetaka.

Dla pewniejszego ich zatrzym ania 
w ulu, dobrze wstawić im, gdy jest, j e ­
dną ram kę z czerwiem. Gdyby po obsa­
dzeniu był czas dżdżysty dłużej nad 3 dni, 
to trzeba ich podkarmić.

( C . d .  7i.)

Przypominamy Szanownym Prenumera­
torom, że czas odnowić przedpłatę na kwar­
ta ł  trzeci roku bieżącego.
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